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Najwyższy Pasterz (1 P 5,4) zechciał powierzyć Nam opiekę pasterską i kierownictwo całej Owczarni Bożej (por. J 21,15nn) na całej ziemi. Chociaż świadomi byliśmy własnej małości, to jednak ufni w Jego wszechpotężną pomoc odpowiedzieliśmy ochoczo na te słodkie, pełne miłości wezwanie. Odtąd wciąż przychodziła Nam na myśl wielkość, piękno i doniosłość misji katolickich
. Dlatego nigdy nie przestawaliśmy zwracać ku nim Naszych szczególnie usilnych trosk i starań. I tak w homilii wygłoszonej z okazji pierwszej rocznicy Naszej koronacji papieskiej zaliczyliśmy do najradośniejszych wydarzeń Naszego Pontyfikatu dzień 11 października, w którym do św. Bazyliki Watykańskiej przybyło ponad 500 głosicieli Ewangelii, aby z rąk Naszych otrzymać krzyże misyjne, zanim wyruszą w dalekie kraje, by oświecać je światłem Chrystusowym.

Opatrzność Boża w swych tajemnych a pełnych miłości Planach już od młodzieńczych lat raczyła kierować Nasze posługiwanie kapłańskie do pracy nad rozwojem misji. Zaledwie bowiem ucichła pierwsza pożoga wojenna, Poprzednik Nasz, świetlanej pamięci Benedykt XV powołał Nas z rodzinnej diecezji do Rzymu, abyśmy gorliwie oddali się pracy wokół Papieskiego Dzieła Rozkrzewienia Wiary. Bardzo ochoczo spełnialiśmy to zadanie przez cztery lata Naszego kapłańskiego życia.

Równie mile nasuwa Nam się wspomnienie owego dnia Zielonych Świąt 1922 r., kiedy to przypadała trzechsetletnia rocznica powołania do życia Kongregacji Rozkrzewienia Wiary, której w szczególny sposób zlecono szerzenie zbawczego światła Ewangelii i darów niebiańskich aż po najdalsze krańce ziemi. Z największą przyjemnością mogliśmy uczestniczyć w tych uroczystościach.

W tym samym okresie inny Nasz Poprzednik, niezapomnianej pamięci Pius XI pobudzał Nas słowami i własnym przykładem do popierania zadań i poczynań głosicieli Ewangelii. Zanim jeszcze zebrało się kolegium kardynalskie na tzw. konklawe, na którym za natchnieniem Ducha Świętego wybrano właśnie jego Następcą św. Piotra, tak oświadczył on w Naszej obecności: „Niczego większego, donioślejszego ani pożyteczniejszego nie możemy oczekiwać od nowego Namiestnika Jezusa Chrystusa nad te dwie rzeczy najważniejsze: mianowicie, że będzie się starał o szerzenie nauki Ewangelii wśród wszystkich ludów oraz że wprowadzać będzie i utrwalać prawdziwy pokój między narodami”
.
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Gdy przychodzą Nam na myśl te tak miłe wspomnienia, a także wiele innych, nie chcemy jednak zapominać o odnośnych poważnych obowiązkach należących do Najwyższego Pasterza trzody. Pragniemy więc, Czcigodni Bracia, skorzystać z okazji 40-lecia wydania listu apostolskiego „Maximum illud”
 przez Poprzednika Naszego, Benedykta XV, który sprawę misji katolickich wydatnie posunął naprzód podając nowe wytyczne i rozbudzając nowy zapał wśród wiernych. Pragniemy przeto za pośrednictwem niniejszego Listu po ojcowsku porozmawiać z Wami o konieczności i perspektywach rozszerzania Królestwa Bożego na owych licznych terenach, gdzie w pocie czoła trudzą się głosiciele Ewangelii i nie szczędzą żadnego wysiłku, byleby tylko wzrastały młodziutkie latorośle Kościoła i wydawały zbawienne plony.
W tej samej sprawie także Poprzednicy Nasi, Pius XI i Pius XII, ogłosili odpowiednie wytyczne i wezwania
, które potwierdziliśmy wydając z taką samą powagą i miłością Naszą pierwszą encykliką „Ad Petri cathedram”
. Sądzimy jednak i jesteśmy głęboko przekonani, że my wszyscy nigdy nie będziemy czynić dosyć, by urzeczywistniły się życzenia Boskiego Zbawiciela w tym zakresie, mianowicie aby wszystkie owce zgromadziły się szczęśliwie w jednej Owczarni pod wodzą jednego Pasterza (por. J 10,16). 
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Kiedy myślimy i zastanawiamy się nad tym, jak przekazać posiadane przez Kościół nadprzyrodzone i niebiańskie dobra tym ludom, którym jeszcze nie zajaśniało światło Ewangelii, stają przed oczyma Naszymi bardzo liczne krainy, gdzie wzrastają, rozwijają się i dojrzewają obfite żniwa, albo gdzie znoje robotników winnicy Bożej są trudne i bardzo ciężkie, albo gdzie wreszcie nieprzyjaciele Boga i Jezusa Chrystusa doświadczają i niszczą gminy chrześcijańskie groźnymi prześladowaniami, usiłując zdusić i zdeptać ziarno słowa Bożego (por. Mt 13,19). Wszędzie zaś przynagla Nas konieczność znajdywania stosowniejszych sposobów niesienia wiecznego zbawienia duszom. I zewsząd, zda się, dochodzi do uszu Naszych owo błaganie o pomoc: „Pomóż nam! ...” (Dz 16,9).

Pragniemy więc wyróżnić Naszą pochwałą, pobudzić Naszą zachętą i otoczyć Naszą miłością te niezliczone obszary, które głosiciele Ewangelii „pochodzący z wszelkich narodów pod słońcem” (Dz 2,5) użyźnili już swoim apostolskim potem, a niekiedy i krwią, i na których pod tchnieniem łaski Bożej rozkwitają i wydają zbawienne owoce jakoby nowe latorośle – także apostołowie miejscowego pochodzenia. Pragniemy też podać im wytyczne, przepisy i wskazania przepojone głęboką nadzieją opartą na niezawodnych obietnicach Boskiego Mistrza zawartych w tych oto słowach: „A oto Ja jestem z wami po wszystkie dni aż do skończenia świata” (Mt 28,20), „Miejcie odwagą: Jam zwyciężył świat!” (J 16, 33).

I
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Kiedy ucichła wreszcie owa pierwsza nieludzka wojna światowa, która przyniosła tylu obywatelom i narodom niezmierne klęski, spustoszenia i cierpienia, wtedy we wspomnianym już Liście Apostolskim Benedykt XV
 ojcowskim słowem zachęty starał się wzbudzić zapał wszystkich katolików do szerzenia Królestwa Bożego niosącego pokój do wszystkich narodów, tego Królestwa Bożego, które jedynie może obdarzyć wszystkich ludzi, dzieci Ojca Niebieskiego, trwałym pokojem, prawdziwą pomyślnością i poczuciem bezpieczeństwa. Odtąd przez 40 lat z dnia na dzień coraz bardziej rozwijały się i przynosiły coraz obfitsze owoce niestrudzone dzieła i przedsięwzięcia głosicieli Ewangelii. Osiągnięto głównie to, że bardzo szybko zaczęła rozwijać się hierarchia i kler pochodzący z terenów powierzonych trosce misjonarzy.

Ponieważ zaś głosiciele Ewangelii – że posłużymy się słowami Naszego Poprzednika, Piusa XII – „muszą koniecznie dążyć do tego celu, o którym nie wolno im nigdy zapomnieć, mianowicie, aby Kościół mocno utwierdzić wśród innych ludów i stworzyć im własną rodzimą hierarchię”
, dlatego Stolica Apostolska starała się zawsze w odpowiednim czasie w sposób dojrzały i w szerokim zakresie, zwłaszcza w tym ostatnim okresie zaradzić w tej dziedzinie, aby ustanowiona była lub przywrócona hierarchia kościelna na tych obszarach, gdzie istniały sprzyjające warunki do tworzenia stolic biskupich, i aby w miarę możliwości zarząd ich powierzano biskupom rodzimym. Każdemu zresztą wiadomo, że św. Kongregacja Rozkrzewienia Wiary także usilnie i wytrwale zmierza do tego samego celu. Trzeba jednak przyznać, że ów wspomniany List Apostolski w pełniejszym świetle ukazał tę tak ważną i naglącą sprawę. Poprzednik Nasz, Benedykt XV jak najusilniej wzywał w nim wszystkich zwierzchników misji katolickich, aby jak najstaranniej kształcili kandydatów powoływanych przez Boga do kapłaństwa z terenów misyjnych i aby kler tamtejszy wzrastał zarówno w liczbę jak i w cnoty. Nazywano go wprawdzie rodzimym, ale nazwa ta nie zawiera w sobie nic obraźliwego ani dyskryminującego, gdyż inaczej termin taki nie byłby przejęty ani w wypowiedziach Papieży, ani w dokumentach kościelnych. 
297
To wezwanie Benedykta XV, powtórzone przez Poprzedników Naszych, Piusa XI i Piusa XII, wydało z łaski Opatrzności Bożej widome i obfite owoce. Dlatego pragniemy, abyście wraz z Nami składali nieustanne dzięki Bogu, że na ziemiach powierzonych opiece misjonarzy powstały liczne i wyborowe zastępy biskupów i kapłanów, braci i synów Naszych najukochańszych budzących w Nas najlepsze nadzieje. Już nawet pobieżne spojrzenie na statystykę Kościoła terenów powierzonych opiece św. Kongregacji Rozkrzewienia Wiary, z wyjątkiem tych, które doznają prześladowań, napawa Nas obecnie niezmierną pociechą. Pierwszego biskupa azjatyckiego pochodzenia konsekrowano w roku 1923, a pierwszych wikariuszy apostolskich spośród Afrykańczyków wybrano w roku 1939. Natomiast w roku 1959 było już 68 biskupów pochodzenia azjatyckiego i 25 pochodzenia afrykańskiego. Pozostały zaś kler rodzimy, który w roku 1918 liczył łącznie 919 kapłanów, w roku 1957 wzrósł w [samej tylko] Azji do 5553 kapłanów. W Afryce zaś w roku 1918 było 90 kapłanów, natomiast w roku 1957 liczba ich wzrosła już do 1811.

Zdumiewającym wzrostem tego [rodzimego] kleru chciał Pan żniwa (por. Mt 9,58) godnie wynagrodzić i trudy i zasługi tych, którzy idąc wspaniałomyślnie za powtarzanymi wytycznymi Stolicy Apostolskiej, z największą gorliwością wspierali misje katolickie bądź to własną inicjatywą, bądź też wieloraką współpracą. Z całą więc słusznością bezpośredni Poprzednik Nasz, Pius XII, mógł stwierdzić z zadowoleniem: „Dawniej to, co wiązało się z życiem Kościoła w swych zewnętrznych przejawach, rozwijało się i kwitło szczególnie w starych krajach Europy i stamtąd spływało jak potężnie rozlewająca się rzeka poprzez pozostałe ziemie, które według greckiego wyrażenia wydawały się jakby peryferiami świata. Dzisiaj zaś to samo życie Kościoła udziela się w jakiejś wzajemnej wymianie sił z poszczególnymi członkami Mistycznego Ciała Jezusa Chrystusa. Również w wielu innych krajach [wszystkich] kontynentów już od dłuższego czasu troska o nauczanie i kierowanie ludem nie spoczywa już na misjonarzach, lecz rządzi nim własna jego hierarchia. [Ludy te] mają własną organizację kościelną, a nawet dzielą się chętnie dobrami duchowymi i materialnymi z innymi wspólnotami Kościoła, od których już prawie wszystko otrzymały”
.

Obecnie pragniemy ojcowskim sercem wezwać biskupów i pozostały kler również z tych nowych wspólnot chrześcijańskich, aby gorące zanosili do Boga modły i starali się usilnie, żeby powierzony im urząd kapłański przynosił obfity owoc duchowy, i aby przemawiając do ludu, jak najczęściej mówili o godności, pięknie, konieczności i zasługach kapłaństwa i by w ten sposób zachęcali do przyjmowania go ochoczo i wielkodusznie przez tych, których Bóg powoła do tak wzniosłej godności. Niech starają się nakłaniać powierzony im lud, by także w tej intencji wzywał Boga wraz z całym Kościołem, który odpowiadając na wezwanie Boskiego Odkupiciela prosić ma „Pana żniwa, żeby posłał robotników na żniwo Swoje” (Łk 10,2), zwłaszcza w obecnych czasach, w których „żniwo wprawdzie wielkie, ale robotników mało” (Łk 10,2).
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Wspólnoty zaś chrześcijańskie pozostające dotychczas pod gorliwą opieką misjonarzy, pomimo iż kierowane są przez własną rodzimą hierarchią, jednak nadal potrzebują pomocy misjonarzy przybywających w tym celu do nich z innych narodów czy to z powodu rozległości terenu, czy to wzrostu liczby wiernych, czy też wreszcie olbrzymiej liczby mieszkańców nie znających jeszcze nauki Ewangelii. Do tych misjonarzy niewątpliwie stosuje się to, co powiedział bezpośredni Nasz Poprzednik: „Nie należy ich bynajmniej nazywać cudzoziemcami, gdyż każdy kapłan katolicki wiernie spełniający swoje funkcje ma czuć się jak gdyby we własnej ojczyźnie wszędzie tam, gdzie kwitnie Królestwo Boże lub gdzie zaczyna ono zapuszczać korzenie”
. Niech zatem poszczególni kapłani pracują złączeni zgodnym węzłem braterskiej i szczerej miłości odznaczającej się tym żarem, jakim winni płonąć względem Boskiego Odkupiciela i Jego Kościoła. A słuchając chętnie i z synowskim usposobieniem rad biskupów, „których Duch Święty ustanowił, aby kierowali Kościołem Boga” (Dz 20,28), niech będą „jednym sercem i jednym duchem” (Dz 4,32) zawsze życzliwie odnosząc się wzajemnie do siebie z uwagi na okazywaną pomoc. A z takiego właśnie sposobu postępowania niech wszyscy wnioskują, że są to rzeczywiście uczniowie Tego, który wszystkich wzywał do zachowywania i pomnażania wzajemnej miłości, jako Jego nowego i szczególnego przykazania (por J 13,34; 15,12).
II
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Wspomniany Nasz świetlanej pamięci Poprzednik, Benedykt XV, w Liście Apostolskim „Maximum illud” ze szczególną troską wzywał zwierzchników misji katolickich, aby tak kształcili umysły i serca kleru rodzimego, by wykształcenie ich a zarazem wychowanie było „doskonałe” i pod każdym względem wykończone”
. Kapłan bowiem miejscowy – tak pisał – związany ze swymi rodakami pochodzeniem, mentalnością, skłonnościami i zamiłowaniami bywa w sposób zdumiewający o wiele bardziej uzdolniony do wpajania wiary w ich umysły. O wiele lepiej niż ktokolwiek inny potrafi on oddziaływać na ich przekonania”
.
Nie trzeba chyba przypominać, że doskonałe i całkowite wykształcenie i wychowanie kapłańskie koniecznie winno zmierzać do tego, aby kandydatów do kapłaństwa skłaniać stanowczo, lecz łagodnie do zdobywania przede wszystkim tych cnót, jakich wymaga funkcja kapłańska, „to znaczy obowiązek troski o zdobycie świętości osobistej”
. Nowy zaś kler tamtejszych krajów powinien w pewnym sensie współzawodniczyć w pobożności z klerem diecezji starszych. Od dawna wydawały już one ze swoich szeregów kapłanów jaśniejących przedziwnie wszelkimi cnotami, tak że stawia się ich za wzór kapłanom całego Kościoła. Przede wszystkim bowiem poprzez swoją świętość kapłani mogą i powinni być światłością świata i solą ziemi (por. Mt 5,13 n), to jest i dla ich własnego narodu i dla całego świata. Zwłaszcza przez świętość mogą pokazać wszystkim piękno i nadprzyrodzoną moc Ewangelii, a zarazem uczyć wszystkich, że celem życia chrześcijańskiego jest doskonałość, o którą mogą i powinny zabiegać wszystkie dzieci Boże walcząc o nią wytrwale wszelkimi siłami bez względu na to, z jakiego pochodzą ludu, w jakim środowisku życiowym przebywają i z jakiej korzystają cywilizacji.

Równocześnie nadto ojcowskie Nasze serce żywi głęboką nadzieję, że wszędzie spośród kleru każdej narodowości będzie można wybierać odpowiednich zwierzchników, którzy byliby w stanie kierować kandydatami do kapłaństwa z ich własnych ludów oraz kształcić i wychowywać ich w sposób właściwy i święty. A nawet już teraz zachęcamy biskupów i rektorów misji katolickich, aby nie wahali się wybierać w tym celu kapłanów spośród kleru miejscowego wyróżniających się cnotą i szczególną roztropnością, by mogli być nauczycielami swoich rodaków w seminarium i przewodnikami w osiąganiu świętości kapłańskiej.

Zresztą Kościół – jak Wam wiadomo, Czcigodni Bracia – zawsze nakazywał, aby kapłani zdobywali gruntowne i pełne wykształcenie umysłowe i duchowe. Przecież nikt już, dziś zwłaszcza po tylu dowodach tak jasnych i oczywistych nie będzie wątpił, że mogą je osiągnąć młodzieńcy pochodzący z jakiegokolwiek ludu czy kraju. Niewątpliwie, wykształcenie, jakie zapewnić należy temu klerowi, trzeba także dostosować do szczególnych warunków rozmaitych terenów i różnych ludów. Warto jednakże objąć wszystkich kandydatów do kapłaństwa tą nader mądrą zasadą, mianowicie: należy zabiegać o to, aby młodych ludzi „nie wychowywano w miejscach zbyt odizolowanych od społeczności ludzkich”
. W przeciwnym bowiem razie, „kiedy występować będą publicznie, nie łatwo im przyjdzie nawiązać kontakt zarówno z prostym ludem jak i z inteligencją i przeważnie dojdzie do tego, że postępować będą nierozważnie wobec ludu chrześcijańskiego, albo otrzymane wykształcenie oceniać będą jako błędne”
.

Trzeba zaś tym młodzieńcom dać pełną ze wszech miar formację duchową doskonałości kapłańskiej, lecz również pomóc do „stopniowego i roztropnego wnikania w najgłębsze zamierzenia i aspiracje [danego] ludu”
, to znaczy tego ludu, który mają za łaską Bożą oświecać prawdą Ewangelii i prowadzić do świętości życia. Takiemu więc sposobowi wychowywania i kształcenia powinni sprzyjać również przełożeni seminariów, chociaż ponadto powinni chętnie przejmować to wszystko, co w zakresie problemów zewnętrznych i technicznych wprowadziła nowoczesna i postępowa epoka. Jest to bowiem poniekąd wspólne dziedzictwo cywilizacyjne wszystkich ludów, umożliwiające ludziom lepszy i łatwiejszy sposób życia, zdrowie fizyczne i odpowiedniejszą ochronę sił. 
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Kształcenie kleru rodzimego – o czym pisał tenże Nasz Poprzednik, świetlanej pamięci Benedykt XV – powinno zmierzać do tego, by ten, kto wpierw uznany został za zdatnego do podjęcia służby Bożej, „mógł we właściwy sposób podjąć się ... kierowania swoim ludem”
 i prowadzenia swoich rodaków drogą zbawienia wiecznego poprzez nauczanie i swoją posługę. W związku z tym bardzo usilnie polecamy, aby ci wszyscy, którzy – czy to obcokrajowcy czy miejscowi – zajmują się tym wychowywaniem kleru, świadomi swoich obowiązków starali się jak najgorliwiej o to, aby ich alumni coraz to głębiej uczyli się pojmować powagą i trudności zadań, jakich mają się podjąć i w sposób właściwy korzystać z dozwolonej i roztropnie im danej swobody myślenia i działania
. Dzięki temu będą mogli stopniowo coraz łatwiej, ale też jak najrychlej objąć nawet wyższe stanowiska kościelne wraz i w jak największej harmonii z klerem obcym, z zachowaniem pełnego równouprawnienia. Będzie to potwierdzeniem skuteczności przekazanego im wykształcenia, a dla wychowawców stanowić będzie najwyższą i należną im nagrodę. 
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Zresztą, rozważywszy powyższe racje dotyczące nie tylko właściwego kształtowania umysłów i serc kandydatów do kapłaństwa, lecz także potrzeb poszczególnych ludów oraz ich specyficznego sposobu odczuwania i postępowania, Stolica Apostolska poleciła klerowi obcemu studiowanie tzw. misjologii. Poprzednik Nasz, niezapomnianej pamięci Benedykt XV, powołał również do życia katedrę tej dyscypliny naukowej w Rzymskim Instytucie Rozkrzewienia Wiary
, a bezpośredni Nasz Poprzednik, Pius XII z radością powitał założenie „Instytutu Misjologicznego” przy tejże Uczelni Rzymskiej oraz „powstanie także w Rzymie i na wielu innych miejscach licznych tzw. „Wydziałów Misjologicznych i katedr”
. Dlatego to w seminariach misji katolickich nie będzie brakowało kursów naukowych, w ramach których w sposób odpowiedni wykładane będzie to, co należy do różnych aspektów misjologii, a nawet technicznej znajomości tych problemów, które wydać się mogą przydatne dla przyszłej pracy kleru tamtych terenów.

Z tej też racji ze wszech miar konieczne jest, aby udzielane wykształcenie nie tylko było dostosowane do integralnej a gruntownej nauki Kościoła przekazanej przez poprzednie pokolenia, lecz należy również tak szeroko otwierać i uwrażliwiać umysły alumnów, żeby umieli w sposób właściwy oceniać specyficzną kulturę swej własnej ojczyzny, zwłaszcza w zakresie nauk filozoficznych i teologicznych, jak również w ich specyficznej relacji do religii chrześcijańskiej. „Kościół katolicki – tak pisał tenże Nasz Poprzednik – ani nie pogardzał ani nie odrzucał nauk [kultury] rodzimych, lecz raczej uwalniając je od wszelkich błędów czy skażeń dopełniał je i udoskonalał chrześcijańską mądrością. Tak również poniekąd uświęcał rodzimą ich sztukę i szlachetną kulturę ..., a także specyficzne zwyczaje ludowe i starodawne instytucje. Nawet przejął niektóre ich święta – przekształciwszy ich treść i formę – dla upamiętnienia męczenników i sprawowania świętych tajemnic”
.
Także My sami wyraziliśmy już swój pogląd na tę sprawę w tych słowach: „Kościół zawsze popiera i wspomaga wysiłki rodzimych talentów, ilekroć przez swe rozleglejsze a prawdziwe osiągnięcia w dziedzinie sztuki mogą wzbogacić kulturę rodziny ludzkiej. Kościół bowiem – jak to dobrze wiecie – nie uznaje za własną jednej wyłącznie kultury duchowej, by odrzucać inne, nawet te, które zrodziła Europa i pozostałe narody Zachodu, jakkolwiek – jak świadczy o tym historia – jest z nią bardzo ściśle związany. Posłannictwo bowiem powierzone Kościołowi ma coś zgoła innego przede wszystkim na względzie: to mianowicie, co wiąże się z religią i wiecznym zbawieniem ludzi. Jednakże Kościół, który wciąż pozostaje młody i stale odnawia się pod nieustannym tchnieniem Ducha Świętego, zawsze aprobuje i chętnie przejmuje w siebie, a nawet czynnie pobudza to wszystko, co przynosi zaszczyt myśli i duchowi ludzkiemu, chociażby wywodziło się to z innych części globu, a nie z terenów śródziemnomorskich, które w Planach Opatrzności Bożej były jak gdyby kolebką jego dzieciństwa”
.
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Jeśli kapłani rodzimi będą kształceni w ten sposób i według tych poważnych wytycznych, a pokonawszy trudności odpowiednio przygotują się do działalności, będą mogli pod kierunkiem swoich biskupów na pewno bardzo pożytecznie wnosić swój wkład w tej dziedzinie. Przede wszystkim łatwiej im będzie nawiązać kontakt z inteligencją w ich ojczyźnie i za wzorem słynnego misjonarza, Mateusza Ricci, uda im się przyciągnąć ją do prawdy chrześcijańskiej, zwłaszcza wśród tych ludów, u których od najdawniejszych czasów kwitła wspaniała kultura. Kapłani bowiem rodzimi również są zobowiązani na mocy swego urzędu do „poddawania wszelkiego umysłu w posłuszeństwo Chrystusowi” (por. 2 Kor 10,5), jak stwierdził ów niezrównany głosiciel Ewangelii i Apostoł ludów, Paweł. Tak bowiem „zdobędą poważanie wśród swoich rodaków bądź to ze sfer rządzących, bądź inteligencji”
. Dlatego biskupi korzystając z ich rady i współpracy troszczyć się będą o to, aby w sposób odpowiedni i to rychło utworzono zakłady naukowe zależnie od potrzeb jednego czy więcej terytoriów. Celem ich będzie rozwój studiów i upowszechnianie stosownej nauki, aby kapłani zarówno rodzimi jak i obcy mogli przekazywać zdobytą wiedzę i doświadczenie dla dobra i pożytku swego ludu lub tego, do którego posłano ich dla krzewienia prawdy chrześcijańskiej. W związku z tym trzeba przypomnieć również to, co wyjaśniał bezpośredni Nasz Poprzednik, Pius XII w tych słowach: Obowiązkiem katolików jest „wydawanie i rozpowszechnianie wśród mas w coraz szerszym zakresie pism wszelkiego rodzaju”
.

Również trzeba się starać o popieranie wszelkimi sposobami „wszystkiego tego, co dotyczy nowoczesnych wynalazków w dziedzinie informacji i upowszechniania wiedzy, każdemu bowiem wiadomo, jak doniosłą sprawą jest pozyskanie sobie opinii publicznej i urabianie jej w sposób właściwy”
. Pewnie, że nie można wszędzie przeprowadzić wszystkiego, należy jednak wykorzystać każdą okazję, by móc zaradzić wszelkiego rodzaju wyłaniającym się potrzebom, chociaż niekiedy „jeden sieje, a drugi zbiera” (J 4,37).
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Szerzenie prawdy i miłości Jezusa Chrystusa należy do specjalnego zadania Kościoła. To również jest „najświętszym obowiązkiem Kościoła... udzielanie ludom możliwie najwięcej przezacnych dobrodziejstw swego życia i nauki, z których zrodziłby się nowy ład społeczny oparty na zasadach chrześcijańskich”
. Z tej to przyczyny Kościół w krajach misyjnych z całą energią zabiega o podejmowanie inicjatyw również natury socjalnej (społecznej) i udzielanie w miarę możności wsparcia potrzebującym w gminach chrześcijańskich i wśród ludów, do których one należą. Trzeba jednakże dbać o to, aby zbytnia kumulacja dzieł świeckich nie zdusiła lub nie hamowała działalności apostolskiej misjonarzy. Należy więc wprowadzać tylko takie instytucje, które są konieczne, łatwe do obsłużenia i sprawnie dają się praktycznie zastosować. Należy przy tym jak najprędzej przekazać ich zarząd i kierownictwo mężczyznom lub niewiastom danego narodu tak, aby misjonarze mogli wszystkie swe siły poświęcić posłudze nauczania i trosce o uświęcenie i wieczne zbawienie własne i innych.
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Jeśli, jak stwierdziliśmy, jest rzeczą zupełnie jasną, że owocne apostolstwo wymaga zdecydowanie jako sprawy szczególnej wagi, aby kler rodzimy znał i roztropnie doceniał to wszystko, co wiąże się ze specyficznymi tradycjami jego ojczyzny, to [z drugiej strony] jest dla nich tym bardziej aktualne zdanie bezpośredniego Naszego Poprzednika ogłoszone światu: „Punkt widzenia i cele Kościoła obejmujące cały świat będą także ich punktem widzenia i celami w codziennym ich życiu chrześcijańskim”
. Z tego to powodu kler ten powinien nie tylko dobrze znać rolę, warunki i prawdziwe interesy Kościoła powszechnego, lecz musi również kierować się i powodować miłością obejmującą wszystkich wiernych. Toteż bardzo słusznie podkreślał to św. Jan Chryzostom mówiąc o obrzędach liturgicznych: „Przystępując bowiem [do ołtarza], najpierw składamy dzięki za cały świat i wspólne dobra”
. A św. Augustyn wypowiedział to przepiękne zdanie: „Rozszerz miłość na cały świat, jeżeli chcesz miłować Chrystusa, gdyż członki Chrystusa znajdują się po całym świecie”
.
Tym zapewne kierowany pragnieniem, aby potęgował się nieskazitelny i prężny duch jedności katolickiej, jaki powinien dynamizować i ożywiać prace misjonarzy, Poprzednik Nasz, świetlanej pamięci Benedykt XV nie zawahał się bardzo poważnie ostrzec przed niebezpieczeństwem, które jak najbardziej powinno być odsunięte od poczynań głosicieli Ewangelii, gdyż mogłoby pomniejszyć skuteczność ich działalności. Oto jego słowa: „Byłoby naprawdę godne pożałowania, gdyby jacyś misjonarze tak niepomni byli swojej godności, że więcej myśleliby o ziemskiej ojczyźnie niż o niebieskiej i w większym niż godzi się stopniu starali się szerzyć jej potęgę i ponad wszystko wynosić jej chwałę. Byłoby to najwstrętniejszą zarazą dla apostolstwa, która sparaliżowałaby u głosiciela Ewangelii wszelkie źródło miłości dusz i podkopałaby jego autorytet wśród ludzi”
.

Takie samo niebezpieczeństwo, chociaż w innej formie i z innych przyczyn może zaistnieć także dzisiaj, tym bardziej, że wiele ludów oświeconych już przez misjonarzy światłem Ewangelii dąży bardzo usilnie do uzyskania wolności i pełnego prawa samostanowienia i niezawisłości. A uzyskanie wolności politycznej może niekiedy wzniecić groźne rozruchy będące w sprzeczności z dobrem powszechnym oraz pożytkiem i miłością całej rodziny ludzkiej.

My jednak mocno ufamy, że kler rodzimy także będzie się kierował celami i intencjami odpowiadającymi ogólnym racjom religii chrześcijańskiej i całkowicie zgodnymi z nauką Kościoła katolickiego, który przecież obejmuje wszystkich ludzi jednakową miłością, a przy tym ze swej strony także jak najlepiej troszczy się o prawdziwe dobro każdej ojczyzny.
Odnośnie do tego problemu tenże Nasz Poprzednik z całą słusznością upominał wszystkich tymi słowy: „Kościół Boży jest powszechny i nie jest obcy u żadnego ludu ani narodu”
. Dlatego żadna wspólnota chrześcijańska jakiegokolwiek kraju nie wykazuje rzeczywistej jedności z całym Kościołem, z której rodzi się nadprzyrodzone życie Jezusa Chrystusa, jeżeli kler i lud powodują się jedynie szczególną troską o własne swe interesy, jeżeli dają się ponosić nieżyczliwości wobec innych ludów i jeżeli wreszcie kierują się i roznamiętniają przesadnym nacjonalizmem, który może niszczyć miłość powszechną. Właśnie na tej jednej miłości opiera się Kościół Boży i dlatego prawdziwie zwie się „katolickim”.
III
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Poprzednik Nasz, świetlanej pamięci Benedykt XV w szczególniejszy sposób podkreślał, jak to stwierdziliśmy, konieczność kształcenia kleru rodzimego gorliwie, systematycznie i we właściwy sposób, żeby mógł sprostać wymaganiom chwili obecnej.

A jednak ponad wszelką wątpliwość zajmowała go także inna konieczność, równie niezmiernie doniosła: wychowania i wyrobienia ludzi [świeckich] z każdego ludu w taki sposób, aby nie tylko prywatne ich życie godne było nazwy chrześcijańskiej, lecz także aby poświęcali się dziełom apostolstwa. Zalecał to również w sposób jasny i wymowny bezpośredni Nasz Poprzednik, niezapomnianej pamięci Pius XII
, który nie raz, ale bardzo często mówił o tej sprawie wymagającej zwłaszcza dzisiaj szczególnej uwagi, sprawie, która powinna być wszędzie skutecznie rozwiązana jak najprędzej i w jak najszerszym zakresie.

Tenże bowiem Poprzednik Nasz, niezapomnianej pamięci Pius XII – jest to niemałą jego zasługą i chwałą – w oparciu o jasną i bogatą wiedzę w ponawianych zachętach wzywał ludzi świeckich, aby jak najchętniej i jak najgorliwiej poświęcali się dziedzinie apostolstwa, wspomagając starania własnej swej hierarchii, i to w taki sam sposób, jak czynili to wierni od najdawniejszych czasów na przestrzeni wieków, wspierając wysiłki biskupów i całego duchowieństwa, aby tym łatwiej i z większą skutecznością wprowadzone były w życie chrześcijańskie zasady religijne i społeczne.

Nasze czasy domagają się tego nie w mniejszym, lecz w o wiele większym stopniu, gdyż tego rodzaju konieczność narasta z dnia na dzień, a rosnące w liczbę masy ludzi potrzebują duchowej strawy prawdziwej nauki, zaś ich warunki życiowe wydają się trudne i coraz bardziej zawiłe. Zresztą Kościół wszędzie, gdziekolwiek wprowadza swoje pokojowe hufce, powinien występować w całej swej strukturze, którą stanowi nie tylko hierarchia różnych stopni, lecz także laikat. Równie konieczne jest, aby przez nich wszystkich dokonywało się dzieło zbawcze
. 
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Dla osiągnięcia tego celu, również gdy chodzi o nowe wspólnoty chrześcijańskie, nie wystarczy nawrócić ludzi na wiarę katolicką i oczyszczonych wodą chrztu masowo wpisać w księgi kościelne, lecz trzeba również bezwzględnie dać im wychowanie chrześcijańskie stosownie do okoliczności i czasu, a przez to przygotować ich w miarę ich indywidualnych uzdolnień do podejmowania działalności dla aktualnego i przyszłego dobra i rozwoju Kościoła. Sama liczba chrześcijan niewiele znaczy, jeżeli brak im cnoty, tzn. jeżeli zewnętrznie nazywają się tylko katolikami, a w rzeczywistości nie odznaczają się niezłomną stałością, jeżeli we wnętrzu ich dusz nie potęguje się życie duchowe i nie wydaje na zewnątrz zbawiennych owoców, i jeżeli wreszcie, odrodziwszy się dzięki łasce Bożej, nie wykazują kwitnącej i dojrzałej tężyzny młodzieńczej, stale gotowej do pełnienia czynów szlachetnych i owocnych. Wyznanie bowiem wiary chrześcijańskiej nie należy tylko do zapisu ludności, lecz przede wszystkim powinno stworzyć nowego człowieka (por. Ef 4,24) i tchnąć moc nadprzyrodzoną w całą jego działalność stanowiąc jej sprężynę, rządząc nią i kierując. 
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Jednakże ludzie świeccy z trudem zdołają osiągnąć to w pełni, jeśli kler zarówno rodzimy jak i obcy nie postawi sobie z całą usilnością za cel urzeczywistnienia niezbędnego programu akcji, o czym mówiliśmy powyżej. Program ten w ogólnych zarysach wskazał już pierwszy Namiestnik Chrystusa w następujących słowach: „Wy zaś jesteście wybranym plemieniem, królewskim kapłaństwem, świętym narodem, ludem [Bogu] na własność przeznaczonym, abyście ogłaszali dzieła potęgi Tego, który was wezwał z ciemności do przedziwnego swojego światła” (1P 2,9).

Przecież nauczanie i wychowanie chrześcijańskie, które ograniczałoby się jedynie do wpajania wiernym formułek katechizmu i do wbijania w pamięć sumarycznie podstawowych zasad moralności w odniesieniu do różnych okoliczności, a nie nakłaniałoby skutecznie rozumu i woli do postępowania według podanych norm, może popaść w poważne niebezpieczeństwo pozostawienia Kościołowi opieszałej trzody.

A przecież przeciwnie, owce trzody Chrystusowej powinny nie tylko słuchać Pasterza, lecz również znać Jego i Jego głos (por. J 10,4.14), iść za Mm wiernie i chętnie po pastwiskach życia wiecznego (por J 10,9n), by kiedyś mogły otrzymać od Najwyższego Pasterza „niewiędnący wieniec chwały” (1 P 5,4). Owce, które – jak powiedzieliśmy – znają Pasterza i idą za Nim, który oddał życie swoje za swoje owce (por. J 10,11), całkowicie winny oddać się Jemu, a nadto chętnie posłuszne Jego Boskiej woli, powinny gorliwie i usilnie starać się o to, aby również inne owce, które za Mm nie chodzą, lecz zabłąkane są z dala od Niego, który jest drogą, prawdą i życiem (J 14,6), kiedyś wreszcie również weszły do jednej i jedynej Owczarni.
Bez ożywionej i wytężonej pracy w apostolstwie nie można sobie nawet wyobrazić wyznawania wiary chrześcijańskiej. „Każdy bowiem zobowiązany jest objawiać swą wiarę wobec drugich czy to przez pouczanie innych wiernych czy utwierdzanie ich w niej, czy też przez odpieranie ataków niewierzących”
, i to przede wszystkim w naszych czasach, gdy Kościół i cała społeczność ludzka znajduje się w szczególnie trudnej sytuacji.

Żeby jednak pełne i skuteczne wychowanie chrześcijańskie mogło się odbyć, nauczyciele i wychowawcy powinni stanowczo podjąć odpowiedniejsze metody w tej materii, za pomocą których mogliby wniknąć w mentalność i specyficzne cechy charakteru innych ludzi, ich sprawy i usposobienie i na wskroś je zrozumieć, i to tak, aby nowi wyznawcy Chrystusa przyswoili sobie zasady prawdy Ewangelii wraz z ich normami i postulatami i wręcz na nich się wychowywali. Boski Zbawiciel bowiem od każdego z nas istotnie żąda wypełniania tego, co stanowi wielkie przykazanie: „Będziesz miłował Pana Boga twego z całego twego serca, z całej duszy twojej, i całym twoim umysłem” (Mt 22,37). Przed oczyma więc tych, którzy przyjmują wiarę katolicką powinna w pełnym blasku jaśnieć wspaniałość wyznania chrześcijańskiego, tak by wciąż na nowo rozpalało się w nich gorące pragnienie i skuteczne postanowienie prowadzenia życia pełnego wszelkich cnót i apostolskiej gorliwości, życia, którego model do naśladowania dają nam promienne przykłady Jezusa Chrystusa, który przyjąwszy naturę ludzką przykazał nam, abyśmy wstępowali w Jego ślady (por. 1 P 2,21; Mt 11,29; J 13,15).
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Ktokolwiek przyznaje się do imienia chrześcijanina, niech w pełni zdaje sobie sprawę z tego, że jest związany naczelnym i szczególnym jakimś obowiązkiem sumienia, aby być świadkiem prawdy, w którą wierzy i łaski, która przemieniła jego duszę: „Chrystus po to nas tutaj postawił – jak powiada jeden z wybitnych Ojców Kościoła – abyśmy byli niby pochodniami, byśmy się stali nauczycielami drugich, byśmy byli na modłę zaczynu, byśmy obcowali z ludźmi jakoby aniołowie, z dziećmi jak dorośli mężowie, z istotami zmysłowymi jako duchowi, aby ich pozyskać, abyśmy byli posiewem, byśmy owoc obfity przynosili. Nie byłoby potrzeby przemawiania, gdyby tak jaśniało nasze życie, nie trzeba by słów, gdybyśmy świadczyli czynami. Nie byłoby żadnego poganina, gdybyśmy byli prawdziwie chrześcijanami”
.
A jeżeli [już] wszyscy chrześcijanie na całym świecie, jak to jest oczywiste, powinni wypełniać ten obowiązek, to przecież każdy dostrzega, że spełnianie go na terenach misyjnych może przynieść wręcz wyjątkowe i nader obfite owoce w zakresie rozszerzania Królestwa Bożego, także u tych, którzy nie znają przewspaniałego daru naszej wiary i pozbawieni są nadprzyrodzonej mocy łaski. Dlatego sam Pan Jezus zachęca: „Tak niech świeci światłość wasza przed ludźmi, aby widzieli wasze dobre uczynki i wielbili Ojca, który jest w niebie” (Mt 5,16). A Piotr Apostoł nakazuje wiernym „powstrzymywać się od cielesnych pożądań, które walczą przeciwko duszy; postępowanie wasze wśród pogan niech będzie dobre, aby patrząc na dobre uczynki wychwalali Boga w dniu nawiedzenia za to, czym oczerniają was jako złoczyńców” (1 P 2,11 n). 
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Świadectwo zaś jednostek powinno być poparte i niejako poszerzone świadectwem całej wspólnoty chrześcijańskiej, w taki mniej więcej sposób, jak było to ongiś w pierwszym okresie po założeniu Kościoła katolickiego. Jakaż panowała wtedy harmonia i zgoda wszystkich chrześcijan, którzy „trwali jednomyślnie w nauce Apostołów, we wspólnocie, w łamaniu chleba i w modlitwie” (Dz 2,42), a ich łączność w gorliwej służbie miłości była dla nich największą radością i wzajemną zachętą do pobożności. „Wielbili bowiem Boga, a cały lud odnosił się do nich życzliwie. Pan zaś przymnażał im codziennie tych, którzy dostępowali zbawienia” (Dz 2,47).

Przez to bowiem, że razem zasyła się modły do Boga i w liturgii świętej czynnie uczestniczy w Bożych tajemnicach, niezmiernie wzbogaca się i udoskonala życie wewnętrzne poszczególnych [członków] jak i całej wspólnoty. Przyczynia się to w największym stopniu do ukształtowania serc tą miłością, która jest znakiem szczególnym prawdziwych chrześcijan. Miłość ta przezwycięża różnice ludów i języków i łączy po przyjacielsku wszystkich, zarówno braci jak i przeciwników. W związku z tym warto przytoczyć słowa Naszego Poprzednika, św. Klemensa Papieża: „Gdy bowiem poganie słyszą z ust naszych słowa, które Bóg wypowiada: Nie macie zasługi, jeśli miłujecie tych, którzy was miłują, ale wielką zasługą jest, jeśli miłujecie nieprzyjaciół i tych, którzy was nienawidzą! (por. Łk 6,32-35); gdy więc to słyszą, podziwiają wzniosłość dobroci. Jeśli jednak zobaczą, że my nie tylko nie miłujemy tych, którzy nas nienawidzą, lecz nawet tych, którzy nas miłują, to wyśmiewają się z nas, a Imię Boże doznaje zniewagi”
.

Największy ze wszystkich głosicieli Ewangelii, św. Paweł Apostoł, pisząc do Rzymian, gdy zamierzał głosić słowo Pana najdalszym ludom Zachodu, przypominał o „miłości bez obłudy” (Rz 12,9 n), a cnotę tę, bez której chrześcijanin jest niczym, wychwalał wzniosie już przedtem (1 Kor 13,2 nn). 
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Miłość ta przejawia się także w zbieraniu pomocy [materialnej], jak stwierdza Poprzednik Nasz, niezapomnianej pamięci Pius XII: „Ciało potrzebuje wielu członków, które tak łączą się ze sobą, żeby mogły wspierać się wzajemnie. Podobnie w naszym śmiertelnym ciele, kiedy jeden członek cierpi, współcierpią z nim wszystkie inne, a zdrowe członki wspierają chore. Tak samo w Kościele poszczególne członki nie żyją jedynie dla siebie, lecz wspomagają także inne i wszyscy udzielają sobie nawzajem pomocy tale dla obustronnej pociechy, jak i dla coraz wspanialszej rozbudowy całego Ciała”
.

Ponieważ zaś potrzeby [materialne], jakie gnębią wiernych, dają się odczuć także w życiu Kościoła i w jego instytucjach, przeto miejscowi chrześcijanie powinni przyzwyczajać się do tego, aby w miarą swoich możliwości spontanicznie wspierać pomocą kościoły, stowarzyszenia religijne i duchowieństwo, które całkowicie im się poświęciło. Nie chodzi nawet o to, że niewiele złożą w tym zakresie, lecz najważniejsze przy tym jest, żeby to, co dają, było jawnym świadectwem sumienia urobionego przez naukę chrześcijańską.

IV
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Ponieważ wiernym jako członkom jednego żyjącego Ciała nie wolno oddzielać się od pozostałych ani sądzić, że spełnili już swój obowiązek, jeżeli zajmują się i zabiegają jedynie o własne sprawy duszy, dlatego wszyscy razem i każdy z osobna niech usilnie w miarę swoich możliwości przyczyniają się do wzrostu i szerzenia Królestwa Bożego. Do wypełniania tego powszechnego obowiązku wzywał wszystkich tenże Poprzednik Nasz, Pius XII, następującymi słowami: „Istotną cechą Kościoła jest powszechność, tak że nikt nie może być chrześcijaninem ani związanym z Kościołem, jeżeli równocześnie nie jest oddany ani związany z całością wiernych i nie żywi gorącego pragnienia, aby Kościół zapuszczał korzenie i rozkwitał wśród wszystkich ludów”
.

Toteż wszyscy, jakby zapaleni w świętym współzawodnictwie i rywalizując z sobą, składają dowody swego ustawicznego wysiłku, aby przysparzać drugim dobra duchowego, strzec własnej wiary i pouczać o niej tych, którzy są jej pozbawieni lub nie znają jej dostatecznie, a nawet mylne o niej wydają sądy. Dlatego to kapłani, rodziny, stowarzyszenia poświęcające się apostolstwu, założone w różnych miejscach niech [wszystko] czynią, aby wpoić ten religijny obowiązek w dusze ludzi od najwcześniejszej ich młodości i wieku młodzieńczego, również w najmłodszych, niedawno powstałych wspólnotach chrześcijańskich. I nie brak nader sprzyjających okazji, by stosowniej i skuteczniej zaprawiać ich do tego zadania apostolskiego, jak chociażby wtedy, gdy przygotowuje się dzieci lub świeżo ochrzczonych do przyjęcia Sakramentu Bierzmowania, którego „krzyżmo daje wierzącym nową siłą, aby odważnie strzegli i bronili św. Matki-Kościoła i wiary, którą od niej otrzymali”
.

To przygotowanie duchowe jest najbardziej potrzebne u tych ludów, które stosownie do zwyczajów lokalnych urządzają specjalne obrzędy inicjacyjne, przez które młodzieńcy przygotowują się do prawnego włączenia się w życie [społeczne] swego szczepu. 
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Nie możemy tu pominąć okazji przedstawienia we właściwym świetle pracy instytutów katechetycznych. Wiadomo przecież, że sprawozdania misji katolickich od najdawniejszych ich początków uwydatniają, że stanowiły one dla nich pomoc iście szczególną a konieczną. Ponieważ w każdym okresie były one najwydatniejszą pomocą dla głosicieli Słowa Bożego, dzieląc ich trudy i łagodząc je, Poprzednicy Nasi otwarcie podkreślali, jak „bardzo przydatne jest dla szerzenia Ewangelii pomnożenie ich liczby” i jak najstaranniejsze ich zorganizowanie
. Funkcje [katechetów] uważali oni za „najcenniejszy wzór apostolstwa świeckich”
. My zaś ponawiając te najwyższe wyrazy uznania wygłoszone pod ich adresem zachęcamy ich, aby jeszcze intensywniej rozważali błogosławieństwo duchowe, jakie z niego wypływa i aby nigdy nie zaprzestali z całym zapałem pogłębiać pod kierownictwem hierarchii kościelnej swojej znajomości wiedzy religijnej i kształtować w sobie obyczaje prawdziwych chrześcijan. Od nich bowiem katechumeni mają się uczyć nie tylko podstawowych zasad wiary, lecz także ćwiczenia się w cnocie i płomiennej, szczerej miłości do Chrystusa i Jego Kościoła.

Cała troska, jaką włoży się w pomnożenie liczby tego rodzaju znakomitych pomocników hierarchii kościelnej i w odpowiednie ich wyszkolenie, a nadto także wszelki trud, jaki ponoszą ci właśnie nauczyciele wiary chrześcijańskiej, aby jak najlepiej i jak najpełniej wykonać swój obowiązek, wszystko to są najbardziej niezawodne środki do zakładania i pomyślnego rozwoju nowych gmin chrześcijańskich.
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W pierwszej wydanej przez Nas encyklice wspomnieliśmy o różnych poważnych przyczynach, skłaniających w tych czasach do tego, aby we wszystkich częściach świata „powoływać ludzi świeckich do szeregów pokojowej armii, tj. Akcji Katolickiej w tym celu, aby służyli pomocą hierarchii kościelnej”
. Ponadto zaznaczyliśmy: „Wielką stanowi dla Nas pociechę rozważanie tego, jakich to dzieł w minionym okresie dokonali i jakie zrealizowali przedsięwzięcia na terenach misyjnych... ci pełni ochoczej woli i żądzy czynu pomocnicy biskupów i kapłanów”
.

Teraz zaś, wiedzeni uczuciem miłości, która „przynagla nas” (2 Kor 5,14), pragniemy z wielkim naciskiem ponowić płomienny apel Naszego Poprzednika, niezapomnianej pamięci Piusa XII: „Trzeba koniecznie, by ludzie świeccy wstępując do zwartych szeregów Akcji Katolickiej zespolili w tej dziedzinie swoją wspaniałomyślną i gorliwą działalność z hierarchicznym apostolstwem kleru”
. Tę wolę Najwyższego Pasterza starali się jak najusilniej zrealizować skutecznie biskupi terytoriów powierzonych misjonarzom, kler diecezjalny i zakonny oraz wierni odznaczający się w większej mierze wielkodusznością i głębiej zaznajomieni z nauką chrześcijańską, z gorliwością godną najwyższego uznania. Toteż można stwierdzić, że prawie wszędzie podjęte przedsięwzięcia zrealizowano pomyślnie i dokonano dzieł wspaniałych.

Konieczne jest jednak – i sądzimy, że wciąż na nowo trzeba to przypominać – żeby ten sposób apostołowania dostosować w odpowiedni sposób do lokalnych uwarunkowań i potrzeb. Nie wolno bowiem tego, czego dokonano w jakimś regionie bezkrytycznie przenosić do innego, lecz ci, do których to należy, ulegli zupełnie kierownictwu hierarchii kościelnej, w radosnym posłuszeństwie wobec swoich pasterzy powinni dbać o to, by zróżnicowane formy apostolstwa nie spowodowały nadmiernego przeciążenia. Wskutek tego bowiem tak cenne siły zostałyby związane lub rozproszone, tak że można by podjąć tylko sporadyczne, poszczególne działania. Cała akcja doznałaby przez to sparaliżowania, pozbawiona głowy i członków, gdyby ponad to, co słuszne, zajmowano się jakąś sprawą specjalną. A to, co w jednym miejscu wydaje się przydatne, będzie mniej pożyteczne tam, gdzie okoliczności i potrzeby są zgoła odmienne.

W pierwszej swej encyklice zapowiedzieliśmy także, że przy nadarzającej się sposobności omówimy obszerniej problem Akcji Katolickiej; skorzystają z tego, jak słusznie ufamy, w niemałej mierze także kraje misyjne zyskując przez to nowy bodziec. Tymczasem zaś niech wszyscy zgodnie i z nastawieniem nadprzyrodzonym poświęcą się działaniu, przekonani, że jedynie pod tym warunkiem można się chlubić, jeżeli służy się sprawie Bożej, rozwojowi kultury ducha i postępowi swojego narodu. 
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Akcja Katolicka jest niewątpliwie stowarzyszeniem ludzi świeckich „z własnym i odpowiedzialnym zakresem działania i obowiązków, w ramach których trzeba podporządkować się kierownictwu autorytetu”
, tak jednak, że świeccy sami zajmują w niej stanowiska moderatorów. Do tego konieczne jest wyznaczenie ludzi, zdolnych zapalić różne stowarzyszenia żarem gorliwości apostolskiej i doprowadzić je do pełnej żywotności. Mówimy tu zarówno o mężczyznach jak i niewiastach. Muszą oni złożyć dowody, że są godni, aby hierarchia kościelna powierzyła im naczelne lub pomocnicze kierownictwo stowarzyszeniami. Musi być jasne, że doskonale znają i życie swe kształtują w oparciu o znajomość nauki i moralności chrześcijańskiej, tak że „mogą udzielać drugim tego, co sami przy pomocy łaski Bożej zdobyli”
. 
Słusznie można stwierdzić, że najodpowiedniejszym miejscem i placówką, gdzie przygotowuje się świeckich kierowników Akcji Katolickiej do ich zadania, jest szkoła chrześcijańska. Jednakże wtedy tylko osiągnie ona swój cel i spełni swoje zadanie, jeżeli nauczyciele – czy to będą kapłani z kleru diecezjalnego czy zakonnego, lub też ludzie świeccy – wychowywać w niej będą chrześcijan w prawdziwym tego słowa znaczeniu.

Każdy wie, jak ważną rolą odgrywa szkoła na terenach misyjnych, ile energii i trudu poświęcił Kościół zakładając szkoły wszelkich stopni, jak pilnie czuwał nad ich utrzymaniem i rozwojem. Ponieważ trudno włączać do programu szkolnego kształcenie kierowników Akcji Katolickiej, trzeba poza szkołą zbierać młodzieńców budzących zaufanie, aby ich teoretycznie i praktycznie zaprawiać do apostolstwa. Niech więc Ordynariusze miejscowi kierując się roztropnością dbają o zakładanie szkół apostolstwa w sposób możliwie najstosowniejszy. Program nauczania w tego rodzaju szkołach będzie się różnił, rzecz jasna, od programu szkół we właściwym tego słowa znaczeniu. Nieraz też trzeba będzie chronić przed fałszywymi naukami dzieci i młodzież zmuszoną do uczęszczania do szkół akatolickich. A zawsze trzeba bezwzględnie dbać o to, aby wykształcenie humanistyczne i zawodowe zdobywane w szkołach roztropnie i gorliwie uzupełniać wychowaniem religijnym, żeby z tych szkół nie wychodzili ludzie przewrotnie wyszkoleni, nadęci arogancją, którzy mogliby przynieść Kościołowi i własnemu narodowi więcej szkody niż pożytku. Nauczanie religii należy dostosować do rozwoju umysłowego w tym celu, aby dobrze przygotować młodzież do życia opartego na zasadach wiary katolickiej w jej środowisku społecznym i zawodowym, żeby w swoim czasie mogli zająć miejsce w stowarzyszeniach katolickich. Jeżeli zaś młodzieńcy z konieczności muszą opuścić swój dom, by kształcić się w publicznych szkołach państwowych, trzeba tam zakładać dla nich internaty i stancje, w których mieliby zapewnione życie zgodne z moralnością chrześcijańską i gdzie można by kierować ich uzdolnienia i energię do wzniosłego zadania apostolstwa. Przyznając więc tego rodzaju szkołom szczególny i nader skuteczny wpływ na kształtowanie kierowniczych sił dla Akcji Katolickiej, nie chcemy jednak przez to wyłączać rodzin od ciążącego na nich obowiązku ani też pomniejszać ich autorytetu. Nieraz mogą one w tej dziedzinie dokonać więcej niż szkoły, gdyż rozniecają one w duszach dzieci płomień apostolstwa, zaprawiają je do coraz to dojrzalszego wypełniania przykazań chrześcijańskich i przygotowują do działalności życiowej. Wspólne życie domowe jest najlepszą szkołą, której nic nie zdoła zastąpić. 
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Jednakże „dobre zawody” (por. 2 Tym 4,7) o wiarę Chrystusową toczy się nie tylko w najskrytszych głębinach własnego sumienia czy pośród czterech ścian własnego domu, lecz także na wszystkich frontach życia publicznego. Wszędzie na świecie w naszych czasach wyłaniają się poważne problemy; a ci, którzy usiłują je rozwiązać, przeważnie opierają się na samej tylko ludzkiej mądrości, a nierzadko na zasadach sprzecznych z nakazami prawa chrześcijańskiego.

„Rzeczywiście wiele krajów podlega tak poważnym przemianom społecznym, ekonomicznym i politycznym, że wpływają one niemal w sposób decydujący na kierunek przyszłej ich drogi”
. A problemy, które u jednych ludów już zostały rozwiązane lub mogą być wyjaśnione w oparciu o elementy tkwiące w ich tradycji i w życiu, u drugich muszą być koniecznie rozwikłane niezwłocznie. Kryje się tutaj ogromne niebezpieczeństwo pochopnego działania i przejmowania z pożałowania godną lekkomyślnością doktryn, które ignorują lub z pogardą odrzucają religijne zasady jednostek i narodów. Katolikom dbałym o dobro publiczne Kościoła nie wolno żadną miarą ignorować tych spraw i nie wolno dopuścić do szkodliwego ich rozwiązania. Naprawienie później takich błędów jest o wiele trudniejsze; poważnie hamują one dalszy rozwój religii chrześcijańskiej na świecie.

W zakresie urzędów publicznych na terenach misyjnych, gdzie głoszone jest słowo Boże, działalność przebywających tam ludzi świeckich jest dla nich bardziej odpowiednia i większe przynosi korzyści. Toteż gminy chrześcijańskie powinny jak najrychlej i jak najenergiczniej postarać się o przygotowanie mężczyzn do działalności publicznej na ich ojczystej ziemi dla wspólnego ich dobra. Mają oni nie tylko wykonywać chwalebnie powierzone im obowiązki i zadania, lecz także przez swoje życie prawdziwie chrześcijańskie przynosić chlubę Kościołowi, któremu zawdzięczają swoje odrodzenie. Wtedy Pasterze-biskupi będą mogli odnieść do nich pochwałę, jaką czytamy u św. Bazylego: „Dziękowałem Bogu Najświętszemu, że chociaż jesteście zajęci sprawami publicznymi, wysoko cenicie dobro Kościoła i każdy z was troszczy się o nie tak, jak gdyby to były jego własne sprawy i jakby od nich zależało jego życie”
.

Doświadczenie katolików rodzimych ma szczególnie doniosłe znaczenie zwłaszcza w dziedzinie szkolnictwa, jego programu, w dziedzinie właściwego przydziału zasiłków biednym, należytego kierownictwa związkami robotników oraz zarządzania państwem. Zadanie to spełnią należycie, jeżeli w planowaniu i działaniu kierować się będą zasadami chrześcijańskimi, jak tego wymaga świadomość obowiązku, od którego odstępstwo oznaczałoby zdradę wiary. Doświadczenie wiekowe uczy, że w zasadach tych tkwią niezmierne moce i że odgrywają one ogromną rolę w zapewnieniu dobra wspólnego.

Każdy dostrzega też, jak wielką korzyść przynieść może wzajemna pomoc organizacji katolickich, rozpowszechnionych na całym świecie, i w sposób decydujący wpływać na rozwój apostolstwa świeckich na obszarach misyjnych, jak to stwierdził już ten sam Nasz Poprzednik, niezapomnianej pamięci Pius XII. Wpływ ten zaważy zarówno na rozwoju badań naukowych, zwłaszcza w zakresie sposobów rozwiązywania problemów społecznych u nowo ukonstytuowanych narodów, jak i na apostolstwie, zwłaszcza na wypracowaniu sposobów właściwego postępowania świeckich szeregów, walczących ochoczo pod sztandarami Chrystusa.

Wiemy dobrze, jak znakomite osiągnięcia już mają i do jakich wciąż dochodzą misjonarze świeccy, którzy na jakiś czas lub na zawsze opuścili swoją ojczyznę, aby w krajach, które trzeba dopiero opromienić blaskami Ewangelii, wnosić swój różnorodny wkład pracy dla dobra społecznego i religijnego. W gorących modłach prosimy Boga, aby pomnożył liczebnie napawające radością zastępy tych wielkodusznych pomocników i umacniał ich w przeciwnościach i trudach, jakie ponoszą dla celów apostolskich. Bez wątpienia, członkowie instytutów świeckich najlepiej i najskuteczniej pomagać będą apostołom świeckim pochodzącym z tych samych, co oni terenów misyjnych, jeżeli zwłaszcza sami własnym przykładem skłonią drugich do pójścia w ich ślady, i jeśli ordynariuszom miejscowym chętnie i dobrowolnie stawią do dyspozycji swoje zdolności i trud ofiarny, aby najmłodsze gminy chrześcijańskie rychlej doprowadzić do dojrzałości.

Apelujemy również do wszystkich innych świeckich, którzy zajmują czołowe stanowiska w życiu publicznym, aby poważnie rozważyli, w jaki sposób mogą pomóc swoim braciom niedawno ochrzczonym, nie opuszczając swojej ojczyzny. Nieraz bez większego trudu czy niedogodności mogą pospieszyć im z owocną pomocą przez dobrą radę, dzielenie się doświadczeniem czy poprzez pomoc techniczną. Ludzie dobrej woli z pewnością znajdą sposób, by spełniać Nasze ojcowskie życzenie; postarają się, by to Nasze pragnienie przekazać ludziom życzliwym, aby pobudzić ich wolę i skłonić ich, by przystąpili do dzieła tak bardzo pożytecznego. 
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Bezpośredni Nasz Poprzednik zachęcał biskupów, aby „w duchu braterskiej i bezinteresownej współpracy, nie dbając o własną wygodę” usilnie starali się otoczyć opieką duchową młodzież katolicką przybywającą do ich diecezji z terenów misyjnych celem zdobycia wiedzy i wykształcenia technicznego, dzięki czemu byłaby ona zdolna objąć kierownicze stanowiska w swojej ojczyźnie
. Każdy bowiem z Was, Czcigodni Bracia, wie, ile niebezpieczeństw zagraża ich charakterowi i umysłom, ile prób krytycznych [wystawia na próbę] ich moralność w środowisku ludzi, które nie tylko jest całkiem odmienne od nich, ale – niestety – bynajmniej nie sprzyja umacnianiu ich wiary i nie pobudza do praktyki cnót chrześcijańskich. Toteż każdy z Was świadomy obowiązku, jaki ciąży na wszystkich biskupach jako Pasterzach odnośnie do misji, niech z największą miłością i troskliwością, w jak najwłaściwszy sposób stara się spieszyć im z pomocą. Nie będzie trudno odnaleźć tych studentów, polecić ich pieczy kapłanów lub świeckich szczególnie nadających się do tej posługi, otoczyć ich troskliwą opieką duchową i wreszcie sprawić, aby odczuli i przekonali się o słodyczy i czynnej pomocy, jaką niesie miłość chrześcijańska, która powinna nas wszystkich zespalać w braterskim przymierzu wzajemnej pomocy. Dlatego do tak licznych i tak wielkich rodzajów Waszej pomocy dla misjonarzy dołączcie także i ten, dzięki któremu staną się Wam duchowo bliskimi tereny wprawdzie odległe, lecz w pewnej mierze także powierzone Waszej pieczy.

My zaś tej studiującej młodzieży pragniemy nie tylko okazać Naszą miłość, lecz także gorąco i serdecznie ją zachęcić, aby znak krzyża naznaczony na ich czołach przez zanurzenie w Krwi Jezusa i przez namaszczenie krzyżmem świętym zachowali zawsze nieskażony, i żeby przebywając pośród obcych narodów nie zapominali, że jest to okazja nie tylko przygotowania się do należytego sprawowania przyszłych urzędów, lecz także do głębszego zrozumienia prawd religii. Chociaż są narażeni na niebezpieczeństwa i zło, to jednak mają doskonałą sposobność zyskania wielu korzyści duchowych przebywając wśród narodów katolickich, jeżeli tylko wszyscy chrześcijanie bez względu na swój stan i pochodzenie będą pamiętali, że powinni drugim świecić przykładem i z miłością udzielać sobie wzajemnie pomocy. 
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Omówiwszy już, Czcigodni Bracia, ważniejsze i bardziej naglące potrzeby, jakie nurtują za naszych dni Kościół na obszarach powierzonych trosce misjonarzy, nie możemy pominąć [okazji], aby wyrazić Naszą wdzięczność i gorącą życzliwość tym wszystkim, którzy nie szczędząc żadnego trudu, w pocie czoła szerzą wiarę aż po najdalsze krańce ziemi. Niech wiedzą ci, których uważamy za najdroższych, głosiciele Ewangelii z kleru zakonnego i diecezjalnego, niech wiedzą poświęcone Bogu dziewice, które tak wspaniałomyślnie, tak chętnie i tak owocnie służą sprawie misji, niech wiedzą świeccy, najznakomitsi współpracownicy tego dzieła, tak niezmordowanie pracujący nad rozkrzewieniem wiary, że My codziennie gorąco zanosimy za nich modły i usilnie, na ile Nas stać, pragniemy nieść im pomoc. Pomyślny rezultat ich trudów przejawiający się również w duchowej gorliwości nowo powstałych wspólnot chrześcijańskich, jest znakiem aprobaty i łaskawości Nieba, a zarazem świadectwem gorliwości i roztropności, jakimi kierują się św. Kongregacja Rozkrzewienia Wiary oraz Kościoła Wschodniego.
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Wszystkich zaś biskupów, duchowieństwo i wiernych ze wszystkich diecezji świata wspierających modlitwami i ofiarami duchowe i materialne potrzeby misji, usilnie prosimy, aby dobrowolnie zwiększyli tę bezwzględnie potrzebną pomoc.

Wiech Pasterze diecezji także najstarszych, chociaż sami odczuwają brak kapłanów, jednak bez wszelkiego wahania popierają i utwierdzają tych, którzy czują się przez Boga powołani do zadań misjonarza. Niech również chętnie pozwalają na wyjazd wybitnych bardzo ludzi, aby mogli udać się do nowych diecezji. Tę ofiarę poniesioną dla Boga rychło wynagrodzą im obficie dary Nieba.

Im bardziej narastają nieustanne potrzeby, tym widoczniejsza powinna być hojność, z jaką wszyscy wierni po całym okręgu ziemi prześcigając się wzajemnie niosą swoją gorliwość i pomoce miłości dla Dzieł, które pod kierownictwem św. Kongregacji Rozkrzewienia Wiary otrzymane zewsząd pomoce rozdzielają tym, którym są bardziej przydatne i którzy w większej mierze ich potrzebują. Te przysługi i zasiłki wyświadczane tak gorliwie i skutecznie przez braci, pobudzać będą wiernych z młodych wspólnot chrześcijańskich do zachowania nauki Chrystusowej i sprawią, że przekonają się o słodyczy miłości nadprzyrodzonej, jaką potęguje w duszach łaska.
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Ponieważ niemała ilość diecezji i wspólnot chrześcijańskich na obszarach misyjnych cierpi ucisk, a nieraz nawet krwawe prześladowanie, wzywamy Pasterzy świecących swoim synom w Panu przykładem wiary niezłomnej i niezachwianej wierności nawet w obliczu zagrożenia życia, wzywamy również wszystkich wiernych tak ciężko doświadczanych w przeciwnościach, a przez to tak bardzo drogich Najświętszemu Sercu Jezusa, które przyrzekło obfitą nagrodę cierpiącym prześladowanie dla sprawiedliwości (por. Mt 5,10 nn), aby ochoczo i wytrwale toczyli bój o Bożą sprawę. A Pan niezgłębiony w swoich zamiarach a zawsze miłosierny, bez wątpienia napełni ich najwspanialszymi darami Niebios oraz największymi pociechami i radościami. Z tymi, którzy tak są doświadczani, złączony jest w jedności modłów i cierpień powszechny Kościół Boży, który ma pewność, że nadejdzie czas upragnionego jego zwycięstwa.

Błagając więc całym sercem dla misji katolickich o przemożną obronę ich świętych Patronów i Męczenników, a w szczególniejszy sposób o wstawiennictwo najukochańszą ze wszystkich, Matkę Maryję, Królową Misji, udzielamy Wam wszystkim, Czcigodni Bracia, i każdemu z osobna, oraz wszystkim, którzy w jakikolwiek sposób pracują nad rozszerzaniem Królestwa Bożego, z największą miłością błogosławieństwa apostolskiego, jako zadatku niebiańskich darów Ojca Przedwiecznego, który objawił się światu przez swego Syna, Zbawiciela świata. Niech to [błogosławieństwo] rozpali i pomnoży we wszystkich gorliwość dla misji.

Dan w Rzymie, u św. Piotra, dnia 28 XI 1959 r., w drugim roku Naszego Pontyfikatu.

Papież Jan XXIII
Tłum. ks. B.Wodecki SVD
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